
Z treści objawień Matki Bożej w Fatimie w 1917 r. opracowanych na podstawie Wspomnień 

Siostry Łucji, tekst zatwierdzony przez Biskupa diecezji Leiria, Fatima, grudzień 2002 r. 

 

13 września 1917 – piąte objawienie się Matki Bożej 

13 września 1917. Kiedy zbliżyła się godzina, przeciskałam się z Hiacyntą  

i Franciszkiem przez tłum ludzi, który nam ledwo pozwalał przejść. Ulice były 

pełne ludzi. Wszyscy chcieli nas widzieć i rozmawiać z nami. Tam się jeden 

drugiego nie bał. Wiele osób, nawet zacne panie i panowie przeciskali się przez 

tłum, który nas otaczał. Padali na kolana przed nami, prosząc, byśmy Matce 

Bożej przedstawili ich prośby. Inni, którzy nie mogli się do nas dostać, wołali  

z daleka: 

– „Na miłość Boską, proście Matkę Boską, żeby mi wyleczyła mego syna 

kalekę”. 

Ktoś inny wołał: 

– „Niech wyleczy moje niewidome dziecko”. A znowu inny: 

– „A moje jest głuche”. I znowu inny: 

– „Niech mi przyprowadzi z wojny do domu mego męża i mego syna”. 

– „Niech mi nawróci grzesznika”. 

– „Niech mnie uzdrowi z gruźlicy” itd. 

Tam ukazała się cała nędza biednej ludzkości, niektórzy krzyczeli z drzew, inni  

z muru, na którym siedzieli, aby nas zobaczyć, gdy przechodziliśmy. Jednym 

obiecując spełnienie ich życzeń, innym podając rękę, aby mogli się podnieść  

z ziemi, mogliśmy się dalej posuwać dzięki kilku mężczyznom, którzy nam 

torowali drogę przez tłum. 

Kiedy teraz czytam w Nowym Testamencie o tych cudownych scenach, które się 

zdarzały w Palestynie, kiedy Pan Jezus przechodził, przypominam sobie te, 

które jako dziecko mogłam przeżyć na ścieżkach i ulicach z Aljustrel do Fatimy 

do Cova da Iria. Dziękuję Bogu i ofiaruję Mu wiarę naszego dobrego ludu 

portugalskiego. 

Myślę, że jeżeli ci ludzie na kolana padali przed trojgiem biednych dzieci, 

jedynie dlatego, że z miłosierdzia Bożego doznały łaski rozmawiania z Matką 

Boską, to co by dopiero robili, gdyby widzieli przed sobą samego Jezusa 



Chrystusa? Więc dobrze, ale to wszystko do tego nie należy. Było to raczej 

poślizgnięcie się pióra w tym kierunku, do którego właściwie nie zmierzałam. 

Cierpliwości, znowu coś zbędnego! Nie usuwam jej jednak, aby nie niszczyć 

zeszytu. 

Doszliśmy wreszcie do Cova da Iria koło dębu skalnego i zaczęliśmy odmawiać 

różaniec z ludem. Wkrótce potem ujrzeliśmy odblask światła i następnie Naszą 

Panią nad dębem skalnym. 

– „Odmawiajcie w dalszym ciągu różaniec, żeby uprosić koniec wojny.  

W październiku przybędzie również Nasz Pan, Matka Boża Bolesna i z Góry 

Karmelu, św. Józef z Dzieciątkiem Jezus, żeby pobłogosławić świat. Bóg jest 

zadowolony z waszych serc i ofiar, ale nie chce, żebyście w łóżku miały sznur 

pokutny na sobie. Noście go tylko w ciągu dnia”. 

– „Polecono mi, żebym Panią prosiła o wiele rzeczy: o uzdrowienie pewnego 

chorego i jednego głuchoniemego”. 

– „Tak, kilku uzdrowię, innych nie. W październiku uczynię cud, aby wszyscy 

uwierzyli”. 

 

I zaczynając się wznosić, znikła jak zwykle. 

 

13 października 1917 – szóste objawienie się Matki Bożej 

13 października 1917. Wyszliśmy z domu bardzo wcześnie, bo liczyliśmy się  

z opóźnieniem w drodze. Ludzie przyszli masami. Deszcz padał ulewny. Moja 

matka w obawie, że jest to ostatni dzień mojego życia, z sercem rozdartym  

z powodu niepewności tego, co mogło się stać, chciała mi towarzyszyć. Na 

drodze sceny jak w poprzednim miesiącu, ale liczniejsze i bardziej wzruszające. 

Nawet błoto nie przeszkadzało tym ludziom, aby klękać w postawie pokornej  

i błagalnej. 

Gdyśmy przybyli do Cova da Iria koło skalnego dębu, pod wpływem 

wewnętrznego natchnienia prosiłam ludzi o zamknięcie parasoli, aby móc 

odmówić różaniec. Niedługo potem zobaczyliśmy odblask światła, a następnie 

Naszą Panią nad dębem skalnym. 



– „Czego Pani sobie ode mnie życzy?” 

– „Chcę ci powiedzieć, żeby zbudowano tu na moją cześć kaplicę. Jestem 

Matką Boską Różańcową. Trzeba w dalszym ciągu codziennie odmawiać 

różaniec. Wojna się skończy i żołnierze powrócą wkrótce do domu”. 

– „Ja miałam Panią prosić o wiele rzeczy: czy zechciałaby Pani uzdrowić kilku 

chorych i nawrócić kilku grzeszników i wiele więcej”. 

– „Jednych tak, innych nie. Muszą się poprawić i niech proszą o przebaczenie 

swoich grzechów”. 

 

I ze smutnym wyrazem twarzy dodała: 

– „Niech ludzie już dłużej nie obrażają Boga grzechami, już i tak został bardzo 

obrażony”. 

Znowu rozchyliła szeroko ręce promieniejące w blasku słonecznym. Gdy się 

unosiła, Jej własny blask odbijał się od słońca. Oto, Ekscelencjo, powód 

dlaczego zawołałam, aby ludzie spojrzeli na słońce. Zamiarem moim nie było 

zwrócenie uwagi ludzi w tym kierunku, gdyż nie zdawałam sobie sprawy z ich 

obecności. Zrobiłam to jedynie pod wpływem impulsu wewnętrznego, który mnie 

do tego zmusił. 

Kiedy Nasza Pani znikła w nieskończonej odległości firmamentu, zobaczyliśmy 

po stronie słońca św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus i Naszą Dobrą Panią ubraną 

w bieli, w płaszczu niebieskim. Zdawało się, że św. Józef z Dzieciątkiem 

błogosławi świat ruchami ręki na kształt krzyża. 

Krótko potem ta wizja znikła i zobaczyliśmy Pana Jezusa z Matką Najświętszą. 

Miałam wrażenie, że jest to Matka Boska Bolesna. 

Pan Jezus wydawał się błogosławić świat w ten sposób jak św. Józef. Znikło i to 

widzenie i zdaje się, że jeszcze widziałam Matkę Boską Karmelitańską. 


